
I. z  DZIEJÓW POLSKIEJ DYDAKTYKI HISTORII

TADEUSZ SŁOWIKOWSKI, STANISŁAW WRÓBEL

O nauczycielu historii raz jeszcze

Krakowska Wyższa Szk o ła  P ed agogiczn a -  zgodnie ze swo­
im powołaniem -  obok normalnych czyn n o ści dydaktycznych, ma­
ją cy ch  na c e lu  przygotow anie n a u c z y c ie li  różnych przedmio­
tów, w ie le  c z a su , wysiłków i  naukowych rozważań -  zarówno we 
w łasnych ja k  i  pozauczeln ianych  wydawnictwach -  p o św ię c iła  
awizowanemu w t y t u l e  problemowi1 .  Także n in ie js z y  z e sz y t 
poświęcony j e s t  w dużej m ierze ukazaniu czyte ln ik o m  o s ią g ­
n ięć  w z a k r e s ie  k s z ta łc e n ia  n a u c z y c ie li  h i s t o r i i  oraz pra­
cowników naukowych; innymi słowy -  dydaktyków te g o  przedmio­
t u .  M ieliśm y bowiem t ę  w yższość nad innymi u cze ln ia m i aka­
dem ickim i, że p ie rw si -  o i l e  mamy to  rozezn an ie  -  wprowa­
d z iliśm y  sem inaria  m a g is te rsk ie  z d yd aktyki h i s t o r i i ,  b y l i ś ­
my te ż  pierw szą u c z e ln ią  nadającą s to p n ie  d oktora  na pod sta­
wie prac z zakresu d ydaktyki h i s t o r i i  i  dziejów  nauczania 
te g o  przedm iotu oraz h a b i l i t a c je ,  również z d yd aktyki h is to ­
r i i ,  i  to  bez d yscy p lin y  dodatkow ej.

To nasza u c z e ln ia , a k o n k re tn ie  pracownicy naukowi u -  
tw orzonej w I9 6 0  roku Katedry D ydaktyki H i s t o r i i  r o z p o c z ę li  
s ta r a n ia  o j e j  "unaukow ienie" jak o  sam odzieln ej d y sc y p lin y , 
co w p e łn i -  po dość d łu g ie j w alce -  udało s ię  nam -  a przez 
to  p rz e c ie ż  i  nauce p o ls k ie j  -  u z y sk a ć . O czyw iście  trz e b a  
to  b y ło  poprzeć poważną tw ó rczo ścią  naukową, d la  zaznacze­
n ia , że mamy odpowiednich pracowników do kierow ania tą  dys­
c y p lin ą  w ramach d z ia ła ln o ś c i  naukowej innych d y s c y p lin .
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To w ła śn ie  n asza  K a te d ra  w znowiła próby p ierw szych  ba­
dań w z a k r e s ie  d zie jó w  n au czan ia  h i s t o r i i  w I I  R zeczypospo­

l i t e j »  p o d ję te  p rzez  ówczesnych dydaktyków . Efektem  zaś t e ­

go b y ło  k i l k a d z i e s i ą t  -  o b e cn ie  ju ż  ponad s t o  -  p o z y c ji  b i ­

b l io g r a f ic z n y c h  druków zw artych , rozpraw , a rty k u łó w , re ce n ­
z j i  i  s p e c ja ln y c h  wydawnictw.

Przew odnią m yślą n a sz e j pracy d yd a k tyczn ej b y ło  p r z e ­

ś w ia d c z e n ie , że n ajw ażn iejszym  sk ła d n ik ie m  p rocesu  naucza­
n ia  h i s t o r i i  -  ja k  z r e s z t ą  i  każdego przedm iotu  -  j e s t  nau­

c z y c i e l .  Od n ie g o  bowiem w pierwszym r z ę d z ie  z a le ż y  poziom 
w iadom ości uczniów  i  o gó ln ego  zrozu m ien ia  p rzez n ic h  b ie g u  
p ro cesu  d z ie jo w e g o .

0 osobow ości n a u c z y c ie la , w y zn a cza ją ce j model t e j  pos­
t a c i ,  n apisan o ju ż  w ie le .  P o cz y n a ją c  jedn ak  od końca X V II I  

w ieku aż po w sp ó łc z e sn o ść , powołane ku temu p ió r a  opisyw a­
ł y  n a u c z y c ie la  n ie  w n ik ając  w o g ó le  w je g o  s p e c y f ik ę  przed­

m iotow ą. Z punktu w id zen ia  p e d a g o g ik i i  s o c j o l o g i i  j e s t  to  

s łu s z n e . Jed n a k  w z a k r e s ie  d y d a k ty k i, a zw ła szcza  d y d a k ty k i 
p rzed m io to w ej, na t l e  te g o  co o gó ln e  n a le ży  ta k ż e  w id zie ć  
pewną s p e c y f ik ę .  Taką s p e c y f ik ą  u n a u c z y c ie la  m atem atyki 

b ę d z ie  w yobraźnia p r z e s tr z e n n a , a u  n a u c z y c ie la  wychowania 
f iz y c z n e g o  p e łn a  sprawność f iz y c z n a  n iezbędna przy demon­
stro w an iu  ć w ic z e ń . S tą d  te ż  i  n a u c z y c ie l h i s t o r i i ,  w swoim 

m odelu, obok o gó ln ych  i  n iezbędnych  zarazem cech  osobow ości 
zw iązanych z tym zawodem, w in ien  ta k ż e  p o sia d a ć  t e  sp e cy ­

f ic z n e  c e c h y , k tó r e  p re d e sty n u ją  go do n au czan ia  omawiane­

go p rzed m iotu .
N a u c z y c ie l h i s t o r i i  musi przede w szystkim  p o sia d a ć  zna­

jom ość h i s t o r i i  ja k o  n a u k i. I d z i e  tu  jedn ak o znajom ość ja k  
n a jp e łn ie js z ą ,  a w ięc obejm ującą n ie  t y lk o  z e sp ó ł n a le ż ą ­

cych  do zak resu  t e j  nauki n a jw a ż n ie jsz y c h  p rzyn ajm n iej fa k ­

tó w , wydarzeń i  z ja w isk  oraz związków przyczynow ych i  s k u t­
kowych w iążących  owe fa k ty  i  w ydarzenia w p ro ces d z ie jo w y . 
C hodzi tu  ta k ż e  o znajom ość s tr u k tu r y  nauki h i s t o r i i  wyzna­

c z a ją c e j  wzajemne r e l a c je  i  przyporządkow ania owych faktów
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i  wydarzeń, przyczyn  i  skutków . Chodzi o znajomość praw i  
praw idłow ości w rozw oju sp ołeczeń stw  n ie  wolnych jednak od 
s p e c y f ik i  c z a so w o -p rz e strz e n n e j. Stąd  te ż  n a u czy c ie l h is t o ­
r i i  musi w idzieć w sz e lk ie  t r e ś c i  t e j  nauki i  p rzeb ieg  proce­
su dziejow ego w k a te g o ria ch  cza so w o -p rzestrzen n y ch , a więc 
r e a ln ie ,  a n ie  sym b o liczn ie  poprzez zapamiętane wzrokowo da­
ne z k a rt podręczników .

J e s t  je s z c z e  jed en  n iezm iern ie  ważny asp ek t w p rob le ­
mie znajom ości przez n a u c z y c ie la  h i s t o r i i  jako  n a u k i. Doty­
czy on obrazowego n ie ja k o  w idzenia  h i s t o r i i .  H is to r ia  jako 
proces dziejow y musi być w świadom ości n a u c z y c ie la  tró jw y­
miarowa, p la s ty c z n a  i  dynamiczna zarazem . Za pozornie suchy­
mi fa k ta m i i  nazwami musi on w id zieć  żywych lu d z i ,  znać i  
rozumieć ic h  sposób m y ślen ia , ic h  ż y c ie  p sy ch icz n e , ic h  
id e e  i  id e a ły , ic h  codzienny tru d  i  w alkę, ic h  m arzenia i  
d ą ż e n ia . Niezbędna j e s t  n a u czycie lo w i h i s t o r i i  wiedza o ży­
c iu  codziennym lu d z i  n ależących  do różnych k la s  i  warstw 
społeczn ych  oraz o zmianach zachodzących w owym bytow aniu, 
podobnie ja k  i  o zmianach w sp o so b ie  p a trz e n ia  na św ia t i  
wiedzy o o ta c z a ją c e j  ic h  r z e c z y w is to ś c i .

W idzenie d ziejów  w c z a s ie  i  p r z e s tr z e n i musi być zsyn­
chronizowane zarówno z owym stanem wiedzy czło w iek a  o św ię­
c i e ,  ja k  i  tym w szystkim , co w owym c z a s ie  w innych i s t n i a ­
ło  -  lub  dokonywało s ię  -  p r z e s tr z e n ia c h . Po p ro stu  proces 
dziejow y musi w świadom ości n a u c z y c ie la  h i s t o r i i  jaw ić s ię  
ja k o  c ią g ły  żywy o b ra z , ja k  f i lm  obejm ujący węższą i  s z e r ­
szą  p rz e strz e ń  z naturalnym i a k to ra m i, k tó rzy  im ienn ie lub 
bezim ien n ie  w swoim d z ia ła n iu  przez ową naukę u trw a len i zos­

t a l i .
Te żywe obrazy i  te n  n ie  mający zakończenia f i lm  n ie  

stanow ią bynajm niej o d e jś c ia  od naukowego ch arakteru  in te r ­
p r e t a c j i  h i s t o r i i ,  a wprost p rzeciw n ie  -  ową naukowość umac­
n ia ją ,  p rzydając j e j  owego autentyzm u, ta k  u ta jo n eg o  w o pi­
sach podręcznikow ych. T ak i s ta n  rzeczy  stanow i równocześnie 
podstawę do przechodzenia przez system  p ojęć -  zarówno przez
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n a u c z y c ie la , ja k  i  n a stę p n ie  je g o  uczniów -  do m yślen ia  
h is to r y c z n e g o .

N a u czy cie l h i s t o r i i  p o s ia d a ją c  omówioną powyżej zn ajo ­

mość h i s t o r i i  ja k o  nauki musi s o b ie  rów nocześnie zdawać sp ra ­
wę z i s t o t n e j  r ó ż n ic y , zach odzącej pomiędzy ową nauką, a 
przedmiotem szk o ln ego  n au czan ia . A b stra h u ją c  od ja k o ś c i  i  
s t a ł e j  n ie s t a b i ln o ś c i  programów n auczania  h i s t o r i i  obowią­
zu jący ch  n ie s t e t y  p rzez nader k r ó tk i  okres c z a s u , n a u c z y c ie l 
te g o ż  przedm iotu musi przede w szystkim  w id zie ć  r ó ż n ic e  i l o ś ­
ciow e narzucone p rzez dydaktyczne kryteriu m  doboru t r e ś c i  
programowych, i  to  zarówno odnośnie d ziejów  o jc z y s ty c h , ja k  
-  przede w szystkim  -  d ziejów  innych państw i  narodów.

P rz e z  z m n ie jsz e n ie , a n ie r a z  wręcz porwanie na n ie  po­
wiązane ze sobą fragm enty d ziejów  -  co ma m ie jsc e  zw łaszcza  
w h i s t o r i i  pow szechnej -  stw arza s ię  tru d n o śc i w p rz e d sta ­
w ianiu c i ą g ł o ś c i  p ro cesu - d z ie jo w e g o , z czego  n a u c z y c ie l mu­
s i  s o b ie  zdawać spraw ę, by przem yśleć i  wprowadzić do proce­
su nauczania n iezbędne śro d k i z a ra d cz e .

0 i l e  bowiem zm niejszona z o s ta ła  w szkolnym  przedmio­
c ie  nauczania h i s t o r i i  i l o ś ć  fa k tó w , o t y l e  zachowane zos­
t a ły  w zdecydowanej w ię k sz o śc i w sz y s tk ie  nazwy, k tó r e  w swo­
im znaczeniu  tw orzą p o ję c ia  ś c i ś l e  związane z h is t o r i ą  i  
j e j  rozum ieniem . S tą d  t e ż  owa sz k o ln a  h is t o r i a  musi zaw ie­
rać sz e rsz y  o p is  faktów  i  wydarzeń, d a ją c  ic h  w y ja śn ie n ie  

dostosow ane do m ożliw ości poznawczych uczniów .
Pomiędzy h i s t o r i ą  -  nauką, a h is t o r i ą  -  przedmiotem 

nauczania i s t n i e j e  je s z c z e  jedn a bardzo is t o t n a  r ó ż n ic a . 
Chodzi tu  m ianow icie o t o ,  że tw órcy h i s t o r i i  -  nauki, g ł o ­
szą  w mowie i  p iśm ie  różne n ie ra z  ty lk o  z b liż o n e  do s i e b i e ,  
a n iek ied y  wręcz przeciw ne sądy i  in te r p r e ta c je  o kreślon ych  
faktów  i  wydarzeń. N atom iast p od ręczn ik  podporządkowany i  
programowi /c h o ć  n ie  zaw sze/, i  cen zurze /z a w sz e / zaw iera 
je d n o l i t ą  -  że to  ta k  określim y -  poprawną ideowo i  p o l i t y c z ­

n ie  in t e r p r e t a c ję .
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Tymczasem uważamy, że n ie  stw orzyłyby n au czycielow i 
h i s t o r i i  w ięk sze j tru d n o śc i zaw arte w podręczniku odmienne 
stanow iska naukowców na tem at uznania -  czy n ie  uznania -  
-  za h is to ry cz n y c h  władców P o ls k i  poprzedników M ieszka I .
A le  ju ż  zam ieszczen ie  w tymże podręczniku odmiennych -  a 
p r z e c ie ż  przez p o ls k ic h  h istoryków  głoszon ych  -  in te r p r e ta ­
c j i  związanych z wydarzeniami od 1? w rześnia  1939 r .  stwo­
rzyłob y dylemat w t e j  c h w ili  w ła śc iw ie  n ie  do ro zw ią za n ia . 

Nawet bowiem subiektyw ne akceptow anie przez uczącego odmien­
nej -  od o f i c j a l n i e  p r z y ję te j  -  in t e r p r e t a c j i  s k łó c i  s ię  
natychm iast z uzmysłowieniem so b ie  przez n iego  sw o je j s łu ż ­
bowej o d p o w ie d z ia ln o śc i. Problem  j e s t  tym w a ż n ie jsz y , że 
sp o łeczn e  kryteriu m  doboru t r e ś c i  programowych um ieszcza w 
tym programie ja k  n a jw ię ce j t r e ś c i  o dużym ładunku wycho­
wawczym.

N a u czy cie l h i s t o r i i ,  obok ja k  n a jp e łn ie js z e j  wiedzy 

przedm iotow ej, w inien posiadać w znacznym z a k r e s ie  ta k że  
wiedzę ogóln opedagogiczn ą, p sy ch o lo g iczn ą  i  s o c jo lo g ic z n ą . 
T y lk o  to  bowiem wzbogacone o w łasn ą, świadomą i  s t a łą  obser­
w ację pozw oli mu na p e łn ie js z e  poznanie uczniów , zarówno w 
s e n s ie  zesp o łu , ja k  i  każdej odrębnej w tym ze sp o le  indywi­
d u a ln o ś c i, Zaś znajomość przez n a u c z y c ie la  własnego u czn ia  
j e s t  niezbędna n ie  ty lk o  d la te g o , że j e s t  on świadomym i  ak­
tywnym podmiotem w p ro c e s ie  nauczania i  wychowania, a le  ta k ­
że . i  z te g o  powodu, i ż  -  zgodnie z nowymi założen iam i peda­
g o g ik i  -  w inien on s ta ć  s ię  partnerem  n a u c z y c ie la , w spólnie 
z nim re a liz u ją cy m  n akreślon e c e l e .

To w ła śn ie  wspomniana wyżej wiedza pozw oli n au czycie ­
low i h i s t o r i i  poznać praw idłow ości w rozwoju umysłowym i  psy­
chicznym uczniów w różn ej gru p ie  w iekow ej, a tym samym ich  
m ożliw ości poznawcze, co uchroni go przed błędam i natury dy­
d a k ty c z n e j. To t a  w łaśn ie  wiedza pozw oli mu na poznanie psy­
c h ik i  u c z n ia , m otyw acji je g o  postępow ania, w a rto śc i je g o  
krytycyzm u wobec w ie lo ra k ic h  przejawów ż y c ia  w otaczającym  
go św ie c ie  oraz z d o ln o śc i -  a c z ę s to  i  dążenia -  do samowy-
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chowywania, co z k o le i  uch roni n a u c z y c ie la  od błędów natury 
wychowawczej. P o s ia d a n ie  t e j  w ła śn ie  wiedzy p o p a rte j własną 
o b serw acją , a je s z c z e  le p i e j  i  własnymi badaniam i, pozw oli 
n au czycie lo w i h i s t o r i i  na w yłon ien ie  z zesp o łu  u czn io w sk ie ­
go grup ró żn ią cy ch  s ię  z d o ln o śc ia m i, co z k o le i  um ożliw i mu 
t a k ie  programowanie pracy d y d a k ty cz n e j, by każdy uczeń zna­
l a z ł  w n ie j  sw oje m ie jsc e  i  sw oje -  na miarę w łasnych m o żli­
w ości -  zadania do r e a l i z a c j i .

N a u czy cie l h i s t o r i i  musi p o sia d a ć  pełną świadomość i s ­
to ty  sw o je j pracy w a sp e k c ie  n ie ro z e rw a ln o śc i nauczania i  
wychowania. Świadomość t a  oznacza uzm ysłow ienie s o b ie , na 
t l e  wskazań programowych, c e lo w o śc i w sz e lk ic h  sw oich poczy­
nań i  pełną zarazem a k c e p ta c ję  owych ce ló w .

Wśród tr z e c h  u ogóln ion ych  celów  nauczania h i s t o r i i  c e l  
poznawczy sprowadza s ię  p ozorn ie  do w yposażenia uczniów w 

wiedzę h is to ry c z n ą  w z a k r e s ie  programu nauczania p rzew id zia ­
nego do r e a l i z a c j i  w danej k l a s i e .  W r z e c z y w is to ś c i  r e a l i z a ­
c ja  te g o  c e lu  j e s t  związana -  na z a sa d z ie  sp rz ę ż e n ia  zw rot­
nego -  z o g ó ln ie  pojętym  Gelem dydaktycznym , obejmującym 
poprawność m yślen ia  uczniów w k a te g o r ia c h  h is to r y c z n y c h . Po­
s ia d a n ia  bowiem wiedzy h is to r y c z n e j n ie  da s ię  o d d z ie l ić  od 
m yślen ia  h is to r y c z n e g o . Aby zatem poznać p roces d z ie jo w y , 
je g o  prawa i  p ra w id ło w o ści, obok zn ajom ości faktów  oraz ic h  
zespołów  w p o s ta c i  wydarzeń i  z ja w isk , niezbędne j e s t  umie­
ję tn e  sytuow anie ic h  w c z a s ie  i  p r z e s tr z e n i ,  rozum ienie zna­
c z e n ia  w sz e lk ic h  w ystęp u jących  tu  nazw -  c z y l i  p o ję ć  -  oraz 
w idzenie i  rozum ienie związków przyczynowych i  skutkow ych.

W dążeniu  do r e a l i z a c j i  ty c h  celów  n a u c z y c ie l h i s t o r i i  
musi pam iętać o w sp ó łd z ia ła n iu  w św iadom ości uczniów  zarów­
no p a m ię ci, ja k  i  m yślen ia  a n a lity c z n o -s y n te ty c z n e g o , w po­
łą c z e n iu  z odtw órczą -  ja k  i  tw órczą zarazem -  w yobraźnią.

Musi on wszakże p am iętać , że nauczanie omawianego przed­
m iotu je d y n ie  w a sp e k c ie  celów  poznawczych i  dydaktycznych 
byłoby przysłow iow ą sz tu k ą  d la  s z t u k i ,  tym b a r d z ie j że obok 
procesu  zapam iętywania i s t n i e j e  równie s i ln y  i  d z ia ła ją c y
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odw rotnie proces zapom inania. N ik t bowiem bez system atyczn e­
go pow tarzania -  co ma m ie jsce  w przypadku n a u c z y c ie la  -  n ie  
zd oła  nauczyć s i ę  h i s t o r i i  ra z  i  na zaw sze. A le  j e ż e l i  uczeń 
po pewnym c z a s i e ,  z a ję ty  inną d z ie d z in ą  wiedzy czy d z ia ła n ia  
zgodnie z obranym kierunkiem  k s z ta łc e n ia  s ię  i  zawodu, s i ł ą  
rzeczy  zapomni -  zw łaszcza  m niej ważne -  fa k ty  h is to r y c z n e , 
to  jednak ja k iś  e fe k t  n a u c z y c ie ls k ie j  -  i  je g o  w łasnej -  
-  pracy związany z h is t o r i ą  pow inien p ozo sta ć  na d łu ż e j ,  a 
może i  na tr w a łe .

Do efektów  ty c h  n ależy  z a l ic z y ć  na pewno w szystko, co 
łą c z y  s ię  z p ojęciem  m yślen ia  h is to r y c z n e g o . A le  je s z c z e  

p e łn ie j  t o ,  co j e s t  zawarte w c e la c h  wychowawczych. H is to ­
r i a  bowiem, a zw łaszcza  h is t o r i a  o jc z y s t a ,  owa "n a u c z y c ie l­
ka ż y c ia " ,  w sw oich tr e ś c ia c h  p osia d a  n ajw iększy ze w szyst­
k ic h  przedmiotów ładunek oddziaływ an ia wychowawczego k s z ta ł ­
tow ania przekonań i  postaw sp o łeczn ych  uczniów . Ważne j e s t  
tu  przede w szystkim  t o ,  że obok rea ln eg o , a n ie  m itycznego 
s p o jr z e n ia  na ś w ia t ,  obok szacunku d la  pracy i  j e j  wytworów 
dominuje w owej ce lo w o ści wychowawczej nauczania h i s t o r i i  
nadrzędny i  niezbędny zarazem p a tr io ty z m . Wzorce postępowa­
n ia  osobowego w ystęp u jące  w t r e ś c ia c h  h isto ry czn y ch  oraz 
związane ze zmiennymi d zie ja m i narodu i  państwa o d d z ia łu ją  
n ie  ty lk o  na i n t e le k t  uczniów , a le  -  co w a żn ie jsze  -  także 
na ic h  psych ikę i  powodują powstawanie określon ych  postaw, 
u jaw n ia jących  s i ę  w pozytywnym d z ia ła n iu  te r a z  i  w p rz y sz ło ś ­
c i .

Rozum ienie w a rto śc i p okojow ej, tw órcze j pracy narodu, 
w a rto śc i je g o  je d n o ś c i ,  duma z o s ią g n ię ć  narodu w d z ie d z i­
n ie  g o sp o d a rk i, nauki i  k u ltu r y , u tożsam ian ie  s ię  z tym na­
rodem w jego "g ó rn e j i  chmurnej" p r z e s z ło ś c i  i  w je g o  a k tu a l­
nym bytowaniu prowadzi do m otyw acji w yznaczenia własnego 
m ie jsc a  w tym n aro d zie  i  własnych d la  je g o  dobra zadań.

Uważamy, że ów p a tr io ty z m , ku k szta łto w a n iu  którego 
zm ierza każdy n a u c z y c ie l h i s t o r i i ,  powinien posiadać następu­
ją c e  słowne w y ja śn ie n ie : J e ż e l i  pokochacie tę  z iem ię , k tó ra
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Was z r o d z iła  i  lu d z i  m ieszk a ją cy ch  wraz z Wami na t e j  z ie m i, 
j e ż e l i  w tę  ziem ię z a p u ś c ic ie  k o rze n ie  w łasnych m y śli i  uczu­
c i a ,  j e ż e l i  d la  t e j  ziem i u tr u d z ic ie  sw oje r ę c e  i  umysły i  
j e ż e l i  w tę  ziem ię sp łyn ą  k r o p le  Waszego p o tu , to  p r z e la n ie  
krwi w j e j  obron ie b ę d z ie  ju ż  t y lk o  p ro s tą  konsekw encją.

Jedn ak znajom ość przedm iotu n au czan ia , uczniów  ja k o  

podmiotu p rocesu  dydaktyczno-wychowawczego i  celów  w łasnego 
d z ia ła n ia  n ie  stanow i c a łe g o  -  że to  ta k  określim y -  wyposa­
ż e n ia  in te le k tu a ln e g o  n a u c z y c ie la  h i s t o r i i .  Musi on bowiem 
p osiad ać ta k ż e  w iedzę metodyczną i  u m ie ję tn o śc i organizowa­

n ia  procesu  dydaktyczno-wychowaw czego. Zaś znajomość metod 
pracy i  m ożliwych do w yk o rzystan ia  środków dydaktycznych 
w inien  łą c z y ć  z w iedzą o teoretyczn ym  -  a w ięc naukowym -
-  u zasad n ian iu  w a rto śc i owych metod nauczania i  środków dy­
d a k tyczn ych . Po p ro stu  n a u c z y c ie l h i s t o r i i  musi być świado­

my, d la cze g o  w danej je d n o stc e  le k c y jn e j  s to s u je  ta k ą , a w 
in n e j -  odmienną metodę, i  n ie  t e  same śro d k i d ydaktyczne.
Owa świadomość d oty czy  w ięc uwarunkowania doboru danej me­
tody i  środków, zarówno od tem atu l e k c j i ,  m ożliw ości poznaw­
czych  uczniów , ja k  i  w łasn ej o sob ow ości.

Z d ając  s o b ie  spraw ę, że u c z e ln ia  -  an i poprzez z a ję c ia  
te o r e ty c z n e , a n i przez różne formy p ra k ty k i p ed ago giczn ej -
-  n ie  j e s t  w s ta n ie  d o sta rc z y ć  przyszłem u n a u czycie lo w i p e ł­
n ej wiedzy m eto d y czn ej, a zw łaszcza  u m ie ję tn o śc i w tym za­
k r e s i e ,  musimy p a m ięta ć , że  młody n a u c z y c ie l h i s t o r i i  powi­
n ien  k o rz y s ta ć  z tr z e c h  dróg prowadzących do d oskon alen ia  
s ie b ie  i  sw ojego w a rszta tu  p ed a go giczn e go . P ierw sza  z n ich  
d oty czy  szeroko p o ję te g o  poradnictw a zarówno u s ta r s z y c h , 
dośw iadczonych n a u c z y c ie li  /z w ła s z c z a  owych m istrzów  naucza­
n i a / ,  ja k  i  n a u c z y c ie li  metodyków. Druga droga związana j e s t  
z system atycznym , bieżącym  czyte ln ictw em  czasopism  m etodycz­
nych oraz w sz e lk ic h  nowości wydawniczych z zakresu  m etodyki 
nauczania h i s t o r i i .  T r z e c ia  w re sz c ie  -  to  w łasne poszukiwa­

n ia  nowych rozw iązań procesu  d yd aktyczn ego , obejm ujące ta k ­
że tw orzen ie  środków dydaktycznych i  zbadanie ew entualnej
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ic h  p rz y d a tn o ś c i. Te d ro g i powinny prowadzić n a u c z y c ie la  
h i s t o r i i  do w łasnego m istrzostw a  p ed agogiczn ego .

Obok u m ie ję tn o ś c i nauczania n a u c z y c ie l h i s t o r i i  -  z re sz ­
t ą  ja k  każdy inny -  pow inien p osiad ać u m ie jętn o ść  k o n tro lo ­
wania wyników w łasn ej pracy oraz pracy uczniów , z czym wią­
że s ię  jed en  z n a jtr u d n ie js z y c h  elementów w pracy n au czycie ­
l a ;  u m ie jętn o ść  w artościow an ia wiedzy uczniów oraz j e j  ocena.

Do wiedzy m etodycznej n a u c z y c ie la  h i s t o r i i  n ależy  z a l i ­
czyć ta k ż e  u m ie ję tn o ść  programowania w łasn ej p ra c y , a więc 
gospodarowania budżetem czasu  i  opracowania rozk ład u  m ateria ­
łu  programowego z uw zględnieniem  niezbędnych l e k c j i  powtó­
rzeniow ych, powtórkowych i  ewentualnych w ycieczek przedmio­
tow ych. Chodzi nam t u t a j  o tw orzen ie  ta k ie g o  rozkład u  ma­
t e r i a ł u ,  k tó ry  stan ow iłb y  podstawę d la  przygotow ania s ię  
/k o n sp e k tu / n a u c z y c ie la  do k a żd e j k o le jn e j  je d n o s tk i  le k c y j ­
n e j .

Podsumowując n ie ja k o  dotychczasow e rozw ażania dochodzi­
my do u o g ó ln ia ją c e g o  s p o jr z e n ia  na osobowość n a u c z y c ie la  
h i s t o r i i ,  k tó ry  w sw o je j pracy dąży do o s ią g n ię c ia  wyznaczo­
nych przez program i  zaakceptowanych przez s ie b ie  celó w . 
Przede w szystkim  pow inien on p osiad ać -  w miarę m ożliw ości 
-  ja k  n a jp e łn ie js z ą  wiedzę o g ó ln ą , a zw łaszcza z zakresu 
ty c h  d z ie d z in , k tó re  -  ja k  g e o g r a f ia , re lig io z n a w stw o , f i ­
lo z o f ia  czy p o l i t o lo g i a  -  mają ta k  l ic z n e  pow iązania z h is ­
t o r i ą .  Znajomość wiedzy o g ó ln e j o ś w ie c ie , o przyczynow ości 
zachodzących z ja w isk  stw arza mu bowiem m ożliw ość u d z ie le n ia  
odpowiedzi uczniom na sz e re g  n u rtu ją cych  ic h  p y ta ń , a tym 
samym wpływa na w zrost je g o  a u to r y te tu ; n a jp o trz e b n ie jsz e g o  
n a u czycie lo w i -  a u to r y te tu  w ied zy.

Powtórzymy ju ż  t y lk o ,  że obok owej wiedzy o g ó ln e j nau­
c z y c ie l  pow inien p osiad ać n a jp e łn ie js z ą , a w ięc wychodzącą 
daleko  poza program wiedzę h is to r y c z n ą , pozw alającą mu na 
swobodne operowanie słowem opisującym  i  w yjaśniającym  f a k ty ,  
w ydarzenia oraz zw iązki przyczynowe, bez odnoszenia s ię  do 
otw artego podręcznika czy n o ta te k , co zawsze podważa je g o  au­

t o r y t e t .



W tym m ie jscu  pojaw ia s ię  problem natury m oralnej d o ty ­

czący te g o , k tó ry  ucząc w s z k o le  h i s t o r i i  n ie  p o sia d a  p e ł­
n ie js z e j  wiedzy h is t o r y c z n e j .  Z j a k i e j  bowiem r a c j i  może on 
żądać od uczniów , by z pam ięci r e fe r o w a li mu t r e ś c i  h is t o ­
ry cz n e , k tó re  on sam c z y ta ł  im z p o d ręczn ik a .

Dalszym elementem składowym osobow ości n a u c z y c ie la  h is ­
t o r i i  j e s t  p o sia d a n ie  przez n iego  ja k  n a jp e łn ie js z e j  i  opar­
t e j  na naukowych podstawach wiedzy m etodycznej i  zw iązanej 
z n ią  u m ie ję tn o ś c i organizow ania procesu  dydaktyczno-w ycho­
wawczego.

N a u cz y cie l h i s t o r i i  może i  pow inien ukazywać swoim u cz ­
niom pracę nad samodoskonaleniem  i  przekazywać im sku teczn e 
sposoby u cze n ia  s ię  h i s t o r i i .  Powinna go również cechować 
ż y c z liw o ść  wobec uczniów i  poszanowanie ic h  c z ło w ie c z e j god­
n o ś c i .  Albowiem n a jw ięk sza  tr a g e d ia , ja k a  może spotkać nauczy­
c i e l a ,  p olega  na tym , i ż  zapomni, że sam b y ł n iegd yś uczniem . 
Obok ż y c z liw o ś c i i  c ie r p l iw o ś c i ,  obok owego ta k tu  pedago­
g ic z n e g o , wynikiem k tó re g o  j e s t  poszanowanie godności każde­
go u c z n ia , n a u c z y c ie l h i s t o r i i  musi być sp raw ied liw y, co 
oznacza jednakowe trak to w an ie  w sz y stk ic h  uczniów bez pozy­
tywnych, czy te ż  negatywnych przym iotników  wobec wybranych 

lub  zdyskw alifikow an ych .
N a u cz y c ie la  h i s t o r i i  pow inien w reszcie  cechować pietyzm  

wobec p r z e s z ło ś c i  w łasn ej o jc z y z n y , co ja k  n a jc z ę ś c ie j  powi­
n ien  u zew n ętrzn iać wobec w łasnych uczniów . A nade w szystko 
n a u c z y c ie l h i s t o r i i  -  podobnie z r e s z tą  ja k  każdy n a u c z y c ie l 
-  pow inien p o sia d a ć  owe tr z y  m iło ś c i ,  k tó re  prowadzić go bę­
dą do prawdziwego m istrzostw a pedagogiczn ego i  p e łn e j r e a ­
l i z a c j i  w sz e lk ic h  celów  w łasn ej pracy* Są to  m iło ś c i :  o j ­
czy zn y , wiedzy i  w łasnych uczniów .

M ie jsc e  n a u c z y c ie la  w sp o łe c z e ń stw ie  i  je g o  d o n io s łą  
r o lę  o k r e ś l i ł a  przed dwustu la t y  K om isja  E d u k a cji Narodow ej. 
O rzek ła  ona, i ż :  "Stan ow i temu i  przez powołanie i  p rzez wy­
bór a dośw iadczen ie osób i  przez p o ż y tk i , k tó re  z n ich  O j­
czyzna odb ierać ma, w szelka  c z e ś ć  w ysokie poważanie i  oka­
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za n ie  w d zięczn o ści K om isja  z a r ę c z a . T y lk o  te n  le k c e  so b ie  
ważyć s ta n  n a u c z y c ie ls k i  może, k tó re go  rozum j e s t  pełen  b łę ­
dów, a se r c e  n ie  ma prawdziwej m iło ś c i  ku narodowi c z ło w ie -

«2czemu" .
N ie s te ty  -  ja k  z w łasnego dośw iadczenia wiemy -  nauczy­

c i e l  n ie  zawsze b y ł doceniany przez nasze w ładze, a przez 
to  i  sp o łe cz e ń stw o . Dużo od n iego  wymagano, a mało o nim 
pam iętano. A tymczasem je g o  obow iązki -  ja k  to  p o w ie d z ie liś ­
my wyżej -  s t a l e  w z ra sta ją  i  p o tę g u ją  s i ę .  Aby im więc spros­
ta ć  i  i ś ć  z b iegiem  czasu , i  to  w szybkim tem pie wraz z roz­
wojem nauki i  te c h n ik i  -  a w przypadku naszego przedm iotu 
nauczania tym b a r d z ie j -  musi mieć na to  c z a s .

Bądźmy sz cz e rz y  -  d z i s i e j s z e  warunki ż y c ia  n a u czy c ie la  
n ie  s p r z y ja ją  tem u. N ie chcemy być ź le  zrozu m ian i. Niem niej 
jednak uważamy, że n adszedł c z a s . zw iększonej, i  to  r e a ln e j -  
-  a n ie  hasłowo podanej -  t r o s k i  o n a u c z y c ie la . J e ż e l i  bo­
wiem chcemy, by n a u c z y c ie l h i s t o r i i  b y ł owym m istrzem  r e a l i ­
zującym  w p e łn i nałożone na n iego  zadania / c e l e / ,  to  stw órz­
my mu warunki do o s ią g n ię c ia  owego m istrz o stw a .
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